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B R A N S O L E T K A  Z  P E H E L .

I
\  n T V S T A,

Byłolo wW enecyi, podczas rozkosznej wło
skiej nocy. Po kanałach ślizgało się tysiące 
gondołs tłum ludu stojący na brzegach każdą 
razą klaskał w ręce , ilekroć przy indławym 
blasku pochodni ujrzał jaką młodą, piękną 
kobietę, siedzącą w przepysznej gondoli 
z głową nachyloną, dumającą o słodkich har- 
monijach, rozlegających się po kanałach

Zamaskowany mąz :zyzna zbliżył się do 
barki, przymocowan ?j w blizkości pałacu San 
Mfcdino: »Na plac S. Marka!* rzekł do prze
woźnika, sadowiąc się w głębi łodzi. I łódź 
zapruła wodę, zmieszała się z innetni gondo
lam i, i wnet prześcignęła wszystkie, dzięki 
zręczności wioślarza. Gdy już tak dostatecznie 
odbiegła naprzód, że mne łodzie, płynące za 
n ią , straciły ją z oczu, skręciwszy kilka razy 
tu ku tej, to ku owej stronie kanału , zatrzy
mała się uagle przy placu Sgo Marka.

Nieznajomy, unikając spojrzeń gminu, szyb- 
kiemi kroki przebiegł P ia ie t tę , i wsunął się 
do doinku dość lichój powierzchowności, 
położonego na wzniosłem miejscu, wprost 
pałacu doży. Młoda dziewczyna, bez wąt
pienia oczekująca go w progu , wskazała mu 
izbę na wyższem piętrze. »Juani ol« za
wołał rzucając się na szeroką sofę, i zdejmu
jąc maskę , w prowadzisz tu mężczyznę, na 
którego czekam .D ziew czyna wyszła. Nie
znajomy, zostawszy sam, przystąpił do zwier
ciadła, i poprawiał ubiór swój, który był pro
sty i skromny. Rysy jego z wyrazem melan
cholijnego smętu, tchnęły szczerolą i czystością. 
Szlachetne oblicze, a przy tern jakiś pozór 
dziki, nieokreślony, nadawał spojrzeniom jego

wyraz głębokiego zadumania; z czoła jego 
można czytać jenijusz, a z ogółu rysów duma
jącą i namiętną duszę. Mężczyzna ten chwilkę 
zdał się przysłuchiwać, potem na płac zalany 
ludem rzucił wzrok obojętności wzgardliwej, 
i jakby nagłą porwany m yślą, z zanadrza 
kaftana dobył szty letu , którego głownię z u- 
podohaniem wyginał na marmurowym ko
minku , az nakor ie c , jakby znudzony, roz
ciągnął się wygodnie na wezgłowiu sofy.

;'Ochl« jęknął głosem wzruszonym; »żyeie 
a rtysty ! to mi szczęście. Św iat, ojczyzną; 
chw ała, przyszłością l ży ć , ży ć , i umrzeć 
znędzniałyin i ubogim, marzyć o nieśmiertel
ności na barłogu, a z głodu ginąć obok arcy
dzieła! potem szalen e roztrwonić żywot nie- 
troskliw y, lekki; kwitować potomność roz
koszą dnia każdego; dzisiaj zapomnieć siebie 
na hulance, a jutro życiem natchnąć płótno, 
lub unieśmiertelnić bryłę marmuru! Lecz. 
miłość twardy wierzyciel, zniweczy w twej 
duszy potężny płomień jen ijuszu , porzuci 
nagiego j . czczego na łonie kobiety, ldóra cię 
zdradzi... śmiejąc się I — O! miłości, ty jesteś 
trucizną, co zabijesz pomysł sztuh-mistrza, a 
hruszysz chw ałę, którąby mógł uwieńczyć 
swój byt człowieczy!... z tein wszystkiem, 
nie kochać, czyzto się życiem nazywa?*

Odgłos sląpań na wschodach oznajm.ł przy
bycie osoby, którą oczekiwał młodzieniec, i 
przerwał mu ten dziwaczny monolog.

Juanua wprowadziła nieznajomego, i ode 
szła. Nie zrzucając płaszcza, naw et nie zdej
mując maski, nieznajomy rzucił się w ramiona 
młodzieńca. — Byłato kobieta.

»Antonio! miłości moja!« rzekła siadając 
koło. piego, i składając maskę. Ale głęboka 
oziębłość, .którą wyczytała z rysów kochanka
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ścięła mrozem w ustach młodej kobiety owe 
uguiste wyrazy, jakie jęj namiętność w duchu 
szeptała. M łodzieniec, nie zdając się nawet 
uważać pomieszania sprawionego na Włoszce 
swojem oziębłem przyjęciem, z głową opartą 
na wezgłowiu sofy, zawołał:

•Sinioral trzeba o wszysthiem zapomnieć, 
przytłumić aź do wspomnienia namiętność, 
Której odtąd podzielać nie mogę.«

»Boźe m ój!« rzekła młoda kobieta, upadając- 
pod twardemi słowy na sofę; » Antonio 1 cóżem 
przewiniła, ze mię takim ciosem uderzasz?*

•O tyś niewinna!* odrzekł, »lecz... nie po
winniśmy się więcej widywać.* I po tych 
Jo  wach, tchnących najwzgardliwszą ironią, 
młodzieniec powiódł wzrokiem zimnym, po
chmurnym na skazówkg alabastrowego zegaru, 
i  przyriucając nową baikarolę, obrywał do 
ostatka liść po liściu z róży , którą trzymał 
w ręku. —> Włoszka zalewała się łzami.

*Oeh nie 1« mówiła czołgając się na kolanach 
aż do nóg Antonia; »nie, ty nie możesz mną 
tuk pogardzać... m ną, kochającą ciebie, po
święcającą wszystko dla tej miłości, której 
upojenia dzieliłeś. Antonio! panie mój, nie mo
żesz m;ę nienawidzić... byłobyto nikczemnie, 
niesłychanie;... wzgarda za tyle poświęceń! 
twarde wyrazy, zimne spojrzenia za namiętność 
głęboką!... Co! ani słówka litości? do obrazy, 
do wzgardy łączyć obelgę milczenia 1 och 
umrę!* krzyknęła padając tu przy jego nogach.

Młodzieniec podniósł ją, i ocucał trzezwią- 
cćini woniami, lecz nie przychodzie do zmy
słów ; w ostatnim ratunku rozciął sztyletem 
wstążkę, ściskającą kibić Włoszki. Widok tej 
kol iety w omdleniu, z włosem hebanowym, 
rozwianym pierścieniami po biały eh ramionach, 
który jak zasłona zasuwał jej twarz białą, 
bladą; tyle rzadkich powabów przystępnych 
oku, zmieszały do szczętu młodzieńca: żal mu 
się zrobiło, ze jej taką wyrządził wzgardę, na 
ustach Włoszki wycisnął pocałowanie długie, 
ogniste... i przyszła do siebie.

*Erailiol;< zawołał na klęczkach, skocham 
cię, przebacz 1« Oczy młodej kobiety rzucały 
łyskawicę ; nieład w stroju spędził jćj wszy
stka krew do twarzy.

»Och! ocli!* mówiła, »toź szlachetniel to l 
wzniośle! nogą odepchnąć kobietę zdolną do 
tyła miłości; czekać pokąd boleść gwałtowna, 
przebrana, nie rzuci ją konającą, aby znowu

czołgać się i płaszczyć przed nią. Mości 
panie! toż szlachetnie! toż godnie U

»Emdio!« przerw ał młodzieniec, ujmując 
Włoszkę za rę k ę , musiałem lub stracić twą 
miłość, lub się przed tobą uniżyć.*

Włoszka nagle zerwała się z miejsca, i od 
skoczyła o kilka kroków: ł>Ńieszczęsnr!* za
wołała , »nie zdeptałażem honoru kobićty, 
nie wyrzehłażem się w dwudziestym roku 
cnotliwego imienia małżonki, aby nie za
służyć nawet na twoje zaufanie! jakże mało 
kochasz mię zapewnie, kiedy nawet swego 
stanu wymienić się obawiasz!* I  zakrywała 
sobie czoło dłonią, zwilżoną od łez gorących.

»Przyznaj Emilio!* przerw ał młodzieniec 
tonem godności szlachetnej, surow ćj; »ten, kto 
miłością wzniósł się do ciebie, mógłżeby 1... 
Nie, siniora ; młody jestem, a prace moje do
piero się wykończą, gdy namiętność zgubna 
przestanie w duszy artysty zabijać pomysły, 
których pod wpływem uroku, wiążącego mię 
do ciebie, na próżno od jeniiuszu wymagam,
i nigdy «

Włoszka włożyła maskę i płaszcz, pokrywa
jący jej płeć niewieścią, na młodzieńca rzu
ciła wzrok piorunujący. »Dobrze Antonio 1 
więcej nie powinniśmy się widzieć U zawołała 
zwracając wzrok ku wschodom.

Jedna bransoletka Etnil i została przecież 
na sofie; zrozumiał to Antonio, i ostatnie wy
razy Włoszki inaczej sobie wykładał.

Ii
8 C H A D Z H A .

Pyszna biesiada, zaręczam. Nie angieUkato 
biesiada, ponura, grubiańska, zalana porterem  
przy spić w ie: God save the k ;ng, Mnićj 
jeszcze blada, niepewna biesiada francuzka, 
nie umii jąca się upić, w uniesieniach rzuca
jąca się na niezlany winem kobierzec. A u 

lo biesiada hiszpańska z iubieżnein bolero, 
z sztyletem , topiącym sfę w piersiach 
w cieniu, bez jęku. Nie. JByłalo zwyczajnie 
pyszna wenecka biesiada, przy trąb odgłosie/ 
przy pochodniach jarzących, szalona, boczna 
biesiada, nie dbająca o jutro, w jlna, uszczy
pliwa w słowach w obecności bravo rady 
dziesięciu, śród pieśni miłośnych, słyszanych 
aż do m ostu toestchnień.

Słuchajcie. W obszernćj purpurowej sali, 
ozdobionej w arcydzieła mistrzów szkoły we- 
neckićj , około zbytkownie zastawnego stołu,
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dwadzieścia osób siedzących, a raczej leżą
cych na obłęcznyin dywanie, oddawało się 
tej miękkiej i łatwej radości, litóra opanowuje 
zmysły w chw ili, biedy przy lekkiem roz
marzeniu winem, porówna się współbiesiad- 
nicze g rono , i różnica dostojeństw zniknie.

rHrabia Leoni!.i rzekł jeden z biesiadują
cych, wskazując tem u, który się zdawał być 
gospodarzem pałacu, na jeden obraz galeryi; 
•oto Madona godna Rafała, jaki doża pokrył
by ją cekinami.*

Hrabia odpowiedział kilka wyrazów po 
cichu, i naznaczył spojrzeniem młodzieńca, 
siedzącego przy końcu stołu. To był Antonio.

Czyto gorączka rozkoszy napełniła w tej 
chwili ser,ce artysty, czy upojenie przemogło 
nad tęgością gorącej wyobraźni, i sprawiło za
w rót w duszy namiętnej, źe Antonio w takiein 
szczęściu na raz się uczuł, o jakiem dotąd 
nie w iedział; rysy jego, zimne z przyrodzenia, 
ożywiały się stopniow o, oczy śldniły nad
zwyczajnym blaskiem. Rzucał ucinhowe i 
satyryczne przymówki między’ współbiesiad
ników, gdzie tylko on jeden nie miał sobie 
rów nego; wszyscy słuchali go z uw agą; 
jenijusz stał się człowiekiem.

Lecz skoro przeszła gorączka tej radości, 
szału i zmyślenia, gdy trzeźwość zaczęła roz
pędzać pomysły niezgodne, splątane, uczuł 
czczość tego stanu , i gwałtem chciał zrzucić 
nieznośną siłę ciężącą mu na mózgu.

•Obrzydłe pijaństwo U zaw ołał piorunują
cym głosem, rzucając daleko puhar od siebie. 
•Dziś wieczorem mam schadzkę na R ia lto  t 
może w tej chwili czeka na innie gondoła. 
Zegnam was przyjaciele U

•Samochwalco!'* oz wał się któryś z mło
dzieży, śród śmiechu, »pewuie jaka dziew
czyna z Piacetty ?«

•Księżna !>< zawołał Antonio, »i oto talizman, 
który mi za przewodnika posłuży;« tu wy
ciągnął z zanadrza bransoletkę perłową z za
pięciem złotem, i wychodząc pokazał ją 
współbiesiadnikom.

Lecz jeden z nich porwał się gwałtownie 
odstołu, przyskoczył do młodzieńca,i wciągnął 
go na powrót do sali. Ryłto książę San- 
Medino, który poznał bransoletkę swej żony.

•Emilia?... kłamiesz bezczelny k< wrzasnął 
książę z twarzą pobladłą od gniewu i po
dziwu; przez Śgo M arka, kłamiesz!«

•Och, mości książę,* odrzekł artysta, chwie
jąc się na nogach, »zazdrościsz mi zdobyczy 
mojej ? jeźli chcesz, ustąpię ją tobie,« i podał 
mu obojętnie bransoletkę; »wreszcie i tak 
miałato być ostatnia nasza schadzka.*

•Na R ia lto ?«
r])om Sancha Condulieri.*
•Odpowiesz mi życiem swojem Antonio!* 
Malarz upadł ociężały na sofę, mało zważa

jąc na oddalenie się księcia; znowu zajął 
miejsce śród biesiadników, znowu p i ł , do- 
wcipował, szalał, a zdarzenie to bawiło wszy*- 
stkich do dnia białego.

Nazajutrz dowiedział się Antonio, że książę 
San-Medino zamordowany został na R ia lto , 
przy miłosnej schadzce. Bransoletka księżnćj 
znalazła się w gondoli. Emilia zems:ciła sięj 
tylko, że miasto śmierci małżonka swego, zav 
płaciła za śmierć sławnego malarza A n to n i*  
A lle g r i  dh C o rre g g io . ł .

OBRAZY PARYŻA.
Prie*  X a w .  l i r o u i h o  w s h i e g o .

II.
SPOSOBY SPRZEDAŻY.

(DoKouczcnie.)
Rozmaite tkaniny bawełniane i sukna za

powiadają się publiczności w rozwiniętych od 
drugiego, czasem od trzeciego piętra na sam 
dół spadających sztukach i postawach. Droż
sze tkaniny, jedwabie i szale, zbyt hosztowme, 
iżby wystawiane być mogły na zmiany po
wietrza, rozwieszane są w głębi sklepu przed 
oknami, tak zręcznie, tak gustownie, że za 
jednym rzutem oka, nie wchodząc do sklepu, 
widzisz całą ich piękność, wielkość i wszystki® 
ich desenie. W tym samym sposobie , z tą 
samą okazałością, wystawione są w oknach 
diamenty prawdziwe i fałszywe, i inne drogi® 
kamienie, oprawne w najrozmaitsze kształty; 
klejnoty złote i z koinpozycyj metalowych, 
pióra i inne ubiory damslue, stare monety 
złote i srebrne u w exlarzy; słowem, wszy
stkie przedmioty handlu i przemysłu. Wy
stawa w naturze stała się tak dalece potrzebą 
sklepów paryzkicli, że nawet handlujący dro
biem wystawiają przed sklepami swenii w po
rządnych ogródkach, lub ozdobnych klatkach 
nad sklepami, kury , koguty , kaczki, gołębi* 
i inne rodzaje domowego ptactwa.

*



Rozumie się, ze nie wszystkie wystawy 
jednego rodzaju towaru są jednakowej za
leżą one od zamożności i gustu kupca. Ale 
każdy, czy bogaty, czy ubogi, musi mieć wy
stawę, z niej można wiedzieć, co się znajduje 
w sklepie. Częstokroć zdarza się, że tylko 
to w handlu, co jest wystawione.

Zajmujący jest we dnie widok wystawności 
sklepów paryzkich; ale dopićro wieczorem, 
kiedy je  gaz oświeca, jest on prawdziwie 
czarujący. Szczególniej kawiarnie i sklepy 
7 cukierkami wydają sie wtenczas jak jakie 
świątynie wdn.ach najuroczystszych, tak przy
najmniej wyobrażać je sobie trzeba, ażeby je 
z czemś porównać. Ale tu porównanie takie 
byłoby najniewłaściwsze. Podczas kiedy praw
dziwe śn iątyuie , z ozdób dawniejszych naj
częściej obdarte, nieporządnie utrzym ane, 
w czasie nabożeństw’ wieczornych podobne do 
ciemnych piwnic, nędzneiui stoikami, ze słomy 
plecionej, za które jeszcze płacić trzeba, na
pełn ione; nic wewnątrz nie posiadają, coby 
odpowiadało wielkości ich budowy i pize- 
znaczenia — tymczasem Kawiarnie goreją wie
czorem ćiniąeein wzrok światłem, mają wy- 
złacane pułapy i kolumny,zwierciadlane ściany, 
aksamitne siedzenia i pod srebrem uginiające 
się bufety. Przepych taki, w porównaniu z u- 
bóstwem miejsc, poświęconych religii, albo 
lokalów, poświęconych naukom, gdzie nie raz 
np w szkole lekarskiej przy sekcyjach wieczor
nych, jedna lub para świeczek przebija ciem
ność i objawia brudne ściany, w kawiarniach 
jeszcze ma jakieś odpowiednio znaczenie, tam 
bowiem schodzą się ludzie, nie tylko dla je
dzenia i picia, ale i dla czytania d/ieńników, 
a zatrudnienie to nastręcza naturalnie uwagi 
i rozmyślania. Kawiarnie w Paryżu są z po
wodu dzienników, niejako polityczną instytu- 
cyją, którą zaprowadziły zwyczaje narodu. 
Ale* przechodząc obok konliterni, gdzie na 
kryształach ' pod kryształami, jak gdyby na 
oświeconej d ło n i, widać z ulicy tysiące sta
rannie ułożonych grup cukierków, gdzie się 
wchodzi, jak np: u Terriego, między dwa od 
dołu do góry wyzłacane drzewa palm owe, 
które stanowią zarazem jedyną podpoi ę przodu 
sklepu; gdzie, np:jak w Pulais rojral, oprócz 
dołu, dwa okazałe piętra poświęcone są cukier
kom , gdzie sztuczne maszyneryje zamieniają 
Ściany, z najpiękniejszenn obiciami, na szafy

(
z bonbonkami, , wzajemnie; przechodząc , 
mówię, obok takich sklepów, nie wiedzieć, 
czemu się dziwić, czy przepychowi okazałemu, 
czy kupcom, którzy w tak Lłaliy towar od
ważają się wkładać tyle star ań i tyle kapitałów, 
czy publiczności, titóra zdaje się składać 
z samych dzieci, kiedy takim drobnostkom 
może nadawać niesłychaną ważność handlową.

Wielkie, z pięknego szkła szyby, zdawały 
się jednemu kraw'cowTi jeszcze za mało od
powiednie bogatym materyjora, które miał do 
sprzedania. Jeszcze promienie wzroku prze
chodzących musiały się łamać o wązkie pręciki 
mosiężne łączące szyby, a drogie hafty i zło
ciste tow ary , nie mogły być uwielbiane cez 
żadnej, jakokoiwiek nic nie znaczącej prze
rwy. Wymyślił on sposób przeciw’ tei nie
dogodności, i zastąpił dawne okna, czyli raczej 
dawną ścianę szyb, jedną ogromną sztuką szkła 
najczystszego, Nowość ta obudziła zazdrość 
Jnnych sklepów, i odtąd nie ma prawie rodzaju 
handlu, w którymby zmiany tej nie zaprowa
dzano. Nie tylko pierwsze kawiarnie i restau- 
racyje, ale nawet charcutiers, t. j: sprzedający 
rozmaite wieprzowiny, ubiegają się, aby jak 
najprędzej powyrzucać szyby, które wydały
by się dobrze w pięknych salonach, i zastapić 
je bogateini taflami szklannśmi, 8 stóp wy
sokości , a 4 szerokości mającemi.

Wystawność stała się potrzebą tak kupców, 
jak publiczności, i wyraża najlepiej nie tylko 
zapamiętałego ducha spekulacyjnego, ale i 
niepohamowaną żądzę używania. Wszakże 
nie rozciąga się ona do wszystkich ulic Paryża. 
Tylko PaLais royal, passaże, bulwary i kilka
dziesiąt główniejszych ulic odznaczają się pod 
tym względem Na innych ulicach ubożsi 
kupcy i mieszkańcy, poprzestają na skromnych 
wystawach, kupują i sprzedają po dawnemu.

Wszystkie sklepy jednego rodzaju , lubo 
różniące się pod względem zamożności, urzą
dzone są na sposób jednakowy. Zwyczaj, na 
doświadczeniu oparty , zaprowadził w ej 
mierze pewien kodex, przeciw któremu żaden 
kupiec bezkarnie postępować nie może. Ta 
bowiem jednostajność sprawia, iz formy ze
w nętrzne, po których rozpoznawać można 
jeden rodzaj sklepów od drugiego, wszystkim 
mieszkańcom od razu wpadają w oczy. Zwy
czaj, także i później urządzania policyjne, po
rozdzielały ściśle rodzaje zarobków i towarów
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po między rozmaitego rodzaju kupców i krar 
marzy. Ta wyłączność rozciąga się w handlu 
Księgarskim do rozmaitych przedmiotów dzieł. 
Więhsza część Księgarni sprzedaje wprawdzie 
wszelkie dzieła, ale są i takie, które tylko 
jednego rodzaju książkami handlują. Sposób 
taki ułatw ia, w mieście z..łuszczą wielkićm, 
nabywanie tow aru, i przyczynia się często 
więcćj do odbytu, niż najsziunniejsza wystawa. 
W częściach starego Paryża niektóre ulice za
jęte są wyłącznie przez kupców jednego ro
dzaju, i tak: są ulice, na których sami księgarze; 
inne, gdzie sami zegarmistrze; inne, gdzie 
fabrykanci narzędzi optycznych i astrono
micznych; inne, gdzie sami złotnicy sklepy 
inają i towary swoje rozkładają.

Żaden kupiec i handlujący wParyżu nie obej
dzie się bez biletów adresowych , na których 
ozdobnie wydrukowane, lub wylitografowane 
są jego nazwiska, przedmiot jego handlu, ulica 
i numer sklepu. Rozpoczynając handel roz
daje je swoim znajomym do rozdania, roz
syła je po miejscach najwięcej uczęszczanych, 
a zawsze zaopatruje nieini po raz pierwszy 
do niego przychodzących. To sarno czynią 
nauczyciele prywatni języków i sztuk pięk
nych, niektórzy lekarze, i w ogólności wszystkie 
przemysłowe zakłady. Są co w: ludniejszych 
punktach miasta stawiają najętych ludzi, lub 
służących z paczkami biletów adresowych, dla 
rozdawania ich wszystkim bez wyjątku prze
chodzącym. Niekiedy na biletach tych wy
rażone są ceny i pochwały towarów.

Ażeby dać rękojmię rzetelności kupieckiej, 
zwłaszcza tym, którzy się na towarach i cenach 
nie znają, zaprowadzono w wielu sklepach 
zwyczaj umieszczania przy towarze na kar
teczce wielką liczbę ceny sta łe j, p rix  fix e .  
Rzecz bardzo dogodna dla kupujących, bo u- 
walnia od targowania się i uwalniałaby od 
przepłacenia, gdyby sprzedający obejmowali 
w cenie stałćj zawsze tylko zysk pomiarko- 
wany. Ale się zdarza, że ceny stałe wyższe 
kładą, niż towarów w innych sklepach po cenie 
niestałej dostać można. Pomimo tego zwyczaj 
ten dla obu stron musi być dogodny, kiedy 
się utrzymuje, chociaż możnaby przeciw’ nie
mu powiedzićć, ze nie jest sprawiedliwy, bo 
ceny każdego towaru nie zawsze‘są jednakowe 
i sam towar z czasem, i według większej 
lub mniejszej potrzeby, musi wartość swą

zmieniać. Jakoż dla tćj przyczyny pcenę stałą' 
można się targow ać, i często otrzymać na 
niej zmniejszenie. Korzystając z powabu, jaki 
ma p rix  J ixe  dla kupujących, niektórzy kra
marze sprzedają najrozmaitsze drobiazgi, mniej 
więcej równą mające wartość, po jednej stałej 
cenie I tak są sklepiki ruchome, które jeden 
człowiek przewozi z ulicy na ulicę, ogłąszając, 
że każdy artykuł jego towaru jest do na
bycia np: za 2 sous (5 gr. po i.); inne sprze
dają wszystko po 13 s ., po 25 s . , a czasem 
nawet po większej cenie stałej, tak wyłącznie, 
że w podobnym sklepie nie ma ani jednego 
artykułu , którego cena byłaby wyżśza od 
oznaczonego p r ix  Jixe.

Jednostajne ubiory, czyli m undury, uży
wane są także za środek zwracania uwagi na 
rozmaite przedsiębierstwa i handle. W takiem 
mnóstwie współubiegających każdy chce się 
odznaczyć, ażeby do niego łatwiej trafiono; 
każdy się boi, żeby nie udano się gdzie indzićj 
zamiast do niego. I tak, wszyscy konduktorowie 
omnibusów i dyliżansów mają rozmaite mun
dury , po których łatwo rozeznać można do 
której administracyi należą , którą liniję po
wozy ich przebiegają. Mężczyźni i kobiety, 
używani do sprzedawania papieru fabryki 
Weynen w wielu punktach miasta, mają kurtki 
granatowe, czerwone spodnie, lub spódnice, 
kapelusze ze skóry palonej z napisem: W eynen. 
Nie dawno zaprowadzona fabryka pobielania 
naczyń miedzianych, wysyła w rozmaite części 
miasta po naczynia wózek kryty, ciągniony 
przez człowieka, który ma bluzę czerwoną, 
kask pobielany i ogromną trąbę, którą 
oznajmia swój przejazd.

l i r z y k i  grają w drobniejszym handlu pary- 
zltim wielką i oryginalną rolę. Jestto zwy
czajny środek, szczególniej przekupniów i 
przekupek, którzy bądź wózkami, bądź w ko
szach, rozprowadzają po ulicach Paryża roz
maite jarzyny, artykuły żywności i drobniej
sze towary tkane. Śród turkotu powozów i 
gwaru muszą krzyczeć ze wszystkich s ił , że
by się dali słyszeć. Dla nieprzyzwyczajonego 
ucha krzyki te są często bardzo przykre, 
z powodu machinalnej jednostajności, której 
nabywają przez kilhonasłoletnie powtórzenie 
jednego wyrazu. Głos ludzki, z natury swo
jej giętki, rozmaity, charakterystyczny, za
mienia się w gardle powtarzających zawysze
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I ;J 10 i to iOTliO Ia.e , w  g lo f,  jah b y  zw ierzęcy ,  nio-* ogran.czają się na u licach w  sam ej stolicy, gdy 
u a tu ia lu y ,  m echaniczny , a je ż e l i  j cs zczb  jest  ty m czasein przez  douicsieuia w  pism ach pub licz-  
faSaZyw y , a l b o  nadwerężony w iekiem  , jedno-,  huclf, cala F ran cyja ,  cala E uropa, cały świat d o -

*fyji ...................... ..
znośna

W  a .at^ich czasach zjawiła sio w  księgarstwie F t n c u z i  nadzw yczajnem u rozszerzen iu  swego
 i ’J.: W  . 1 , . , K I . i  n,-

tajuojjb ta staję się wtenczas dla s łuchu  nic u iuduje  się, czyto o uowych przedsiębiorstwach, 
nośna. W ynagradzają to niem iłe wrażenia glftśyj czyto o rozm aitych przedm iotach handlu paryz-  
iekiedy cz\ste  i bawiące slucll pewną jnelodyją . kiego. Przew ażną w tym w zględzie korzyść winni 

W  a .at^ich czasach zjawiła sio w  1 iięgarstwie F  yncuzi nadzw yczajnem u rozszerzen iu  swego 
taowar apekuRicyja , której w y ,  d e k ^ e sz c z e  nie- j e ż y k a .  N ić  ma w istocie większego w  święcie 
•wiadomy’. Stowarzyszenie k s B g a fz y  z łoży ło  kilka- cywilizowanym  m ia s ta , gdzieby ich dzienniki

k u  o ją cy c h ,  i nie tylko pokryć  ofiarowana na doniesienia w  pism ach. Z, tych je d n e  wyłącznie 
lolcry j ę  s u m ę , a le  także p o p rzeć  handel, który poświęcone są douicsieniom, jak  np: Journal des 
p rze z  ogłaszanie pi lvfu-i>uovrych znaczną Ajjfyches, itodziońnic przynajm uićj we dwóch arku- 
p c n ió i ł  k lę sk ę . szaefe ; A jjicher parissiennes, i ln d ic a te u r ,l  A n .

Nie cd rzeczy  bodzie Wspomnieć tu o kum ach, nonci~.,,. ur , Le grand l iv r e , Journal dc la l i - 
com pcres , j a k  ich Francuzi na/.yVvają, którzy  broicie, mntutam, la G ra tis , dziennik rozsyłany

voje  odbywają, bezpłatn ie  wszystkim czytelniom  , om nibusom  ip u b liczn ie  na u licach handle swoje 
Z w y k le  je s t  ich  d w ó ch : jeden  z m a ły m  kratui- 
k ie m ,  który s p r z e d a je ; drugi, porządnie nbrauv, 
niby k u p u ją c y .  O sta m i,  targując s i ę ,  podaje 
zaw sze  większą nad wartość towaru c e n ę ,  i to 
głośno, aby go przechodzący s ły s z e l i ; je ś l i  w ciągu 
tego targu kto niezuający Paryża  przy nich się 
za trzym u je ,  niby k u p u ją cy  dobija kupi: a i płaci 

jnówiouą cenę, co widząc obcy człowiek, Czesio  
£ je się z łu d z ić ,  i j u z  nie targując s ię ,  płaci 

có -ta m te n  zapłacił.
In iposobem, a le  rów nie podstępnie, chw y

tają przfephocLących trudniący się w yw abian iem  
jplum na Staniach. D a ją  oni pokój Paryzanom  
i o s o b o m , ź 'h k ó ry c h  pow ierzchow uości  m ogą 
Sądzie ze  z mefjij sp ekulacyja  ich  mogłaby się 
n ic  powieść. Xle* Jak tylko który  z n ich  spo
strzega  parafijau iua, lu b  w ieśn iaka, ubranego 
w  m ie jsk ą  suknię, natychmiast przybliża  sic do 
niego z kamieuiam. c z y s z cz ą c y m , i nieproszony 
zaczyn a  na n im  sm arować k ołn ierz  lu b  inną c zęść  
sukni. Przechodzący^ ns-jczeS-kej zam yślony osw o
- -I\ «ii t av,Ad a aI, i .I / V n a tT I lh 11 Ci lid .i li ł tul /V .

,u lw o m , i inne. Polityczne dzicónihi cod/.ieDue, i 
literackie tygodniowo lub  m iesięcznie wychodzące; 
p r zy jm u ją  także rozmaite doniesienia. Im  w iecć j  
c g z e m p la iz y  pismo jak ie  rozsy ła ,  tym  więcej 
zw y kle  lka doniesień. A żeby  sobie  w y o b r a z ić , 
j a k  wielki ztąd dochód m ają  dzicuuiki poli
tyczne , trzeba w iedzieć  , »:e stronicę , na której 
doniesie: i j  um ieszczają, dzielą ua p ięć  przedziałek  
i za każdy wiersz idrobuym d ru kiem  w tej p r ze 
działce liazią »oLi płacić po półtora fra n k a ,  c 
niektóre po 3 franki, a że  w każdej przedziałce 
ua stronicy je s t  zw ykle  l 5o do ZOO wićrszy i 
niektóre dzienniki prawie codziennie cala stro
nicę, a czasem  więcej zapełniają,, przeto dochód 
ich codzienny z  sam ych doniesień przenosi n ie
kiedy 200 franków. Doniesieuia w ie lk iem i g ło 
skam i lu b  zostawiające wiele próżnego miejsca, 
a l t  się liczą , j a k  gdyby przestrzeń  ich  napel- 
ifiona była  in a lym  drukiem . B ez  doniesień wielo 
d ljeńiiikow  m usia łoby u p a ś ć ,  i w z a je m n ie ,  bez  
dzienników, rozch odzących  się po całym  Święcie, 

ic h  iuseresacli, widzi nagle listoTu^ który go l iczń gf  przedsiębiorstwa h a n d lo w e , nie m o g ły b y
zapewnia, z e  na sukni m a plam y, i ze  j ,  jąatyęh- b yć  muwut rozpoczynane.
m iast w y c z y ś c i ; za trzym uje  się więc i mfljfei się, Z ako  ' zę ten artykuł w zm ianką o grzeczności 
zatrzymać, bo z k o łn ierzem  od liamieu.a ’zbi. V v ; l k u p c ó w  paryzk.ich, bo i grzeczność  je s t  u  nich 
nym  dalej iść nie m o ż e ,  ; w końcu /ęu1 V-ża ś ioJlyem  wabiącymi; ku p u ją cych .  Nie przy jd zie sz
w yczyszczeuio sukni zapłacie. do^ sk lepu, _nię wyjdziesz z n ie g o ,  żeby ci nie

Każdy handel hurtow y, każdy właściciel fabiagji, p o s ie d z ia n o :  Bon jo u r ; je  vous m erffie ; k i lk a
w ie lu  właścicieli winnic we Fran ryi,  m ają  w rai- a’z7  r o . J  p la i t ; c e r t to u t ,  ce q u 'il vous fa u l ,
ryżu  swoich commi* czyli  ajentów, którzy  staraj. żeby  ci sio nie przym ilauo , ż e b y  ci nie uad-
t ię  o odbyt ich to w a ru ,  i za są albo płatni skalowano. Szczególniej kobiety władaja tytn 
albo m a ją  oznaczony procent w  sp rzedaży; ale ^ śro d kie m  bardzo zręcznie;  Itruduo je s t  ta .gow as 
w  każdym  razie m uszą  skiadać kaucyję  pie-  się z niemi, niepodobna prawie wj’j ś ć  ze  sk lepu, 
niężuą sw e m u  pryncj palowy. ‘n ic od nich ule JfyVjił%W, tak natręctwo i uli

N ajw ażniejszym  środkiem: h andlow ym  są nie- j e s t  g r z e c z n e ; !  przy mila, e. 
w ątpliwie doniesienia j. a  oz pisma 'p u bliczn e . ,,, tj,.:.
Wszystkie mne sposoby sprzedaży, łabo skuteczne
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O K a r o l u  L i p i ń s k i m .  '
W yim eh z listu z Pary  i  J  23. lu tego:  P.  Lipiii«ltfJ 

dajo Koncert w  tę sobotę d. 27. lu teg o ;  gdzit tylko do- 
t ą i  po  p ry w i tn y ch  Jazonach g ry w a ł ,  wszędzie gra jego 
wzbudziła  wielkie podziwienic, i wielu mu między znaw
cami zjednała wielbicieli . Zaczynają juz mówić o riru 
Dl dzieńuikach z wielkicml pochwałam i,  i pew ny jes tem, . 
le będzie przyję tym jak na jltpić j  od  publiczuości,  cho
ciaż Paryż" bnrdzo jest t rudny  do  pobudzen ia ,  i zawiść 
rozm aitych  stronnictw  zwykle artys tom  nic małe itawia 
trudnośc i  do pokonania ,  ale ogrom ny talent Lipińs[dcgq 
po traf i  wszystko przezwyciężyć.  N.

Z P aryża  d. 28. lutego. Koncert  pana Lipińskiego 
miał być dany dnia 20 . ,  potćm dnia 27. lutego, a" teraz 
będzie dop iero  dany 3go m a rc a ;  jcźli  nie zajdzie jaK. 
przeszkoda. Przyczyną  tej zwłoki są nieustanne p r ó i j  
op e ry  S t. B a r th c le m y ,  odbywane p o d  hierunhicm panr. 
Habeneko, htóry tą samą orkiestrą p rzy rzek ł  towarzyszyć  
p a n u  Lipińskiemu. Nim tę wiadomość będę móg* prze- 
•łać, tymczasem wzmiankuję tytao,  że pan  Lipiński g  ał 
na kilku p ryw atnych  w ieczorach ,  co da ło  pow ó d  M o - 
n itorow i do  umieszczenia kilku s łów  o jegr grze. Na- 
-w a n o  ją tam p o t ę ż n ą  ( p u u s a n tj ,  ta lem  jego b a r d z o  
* n a.k o .n i t y  m , w ynurzono  jednakże nadzieję ,  że ze- 
cbcc zaprowadzić  w  twojej  grze i metodzie pew ne  
modyfik i c y j e , jakich może wymaga smak tntojszej p u 
bliczności. * X a w .  E

Z W a r s z a w y  P an  4 .  J .  S ia b r -ń sk i ,  które ;u 
piękne u tw o ry  wićrszcm i prozą są ozdobą Npworoczrfika 
f f i a n e k ,  wyszłego r .  b . , ma zamiar wydawać p ism o:  
P a n o r a m a  l i t e r a t u r y  h r a j o w e j  i z a g r a n i  t n i j .  
P a n o r a m a ,  nie mając nic wspólnego z pismem peryjo- 
dycznćm, poświęcone wyłącznie  literaturze ,  t. j: p o e ry l  
i prozie  pięknćj, zawierać będzie :  1) Kys historyi lite- 
rat i ry  każdego z osobna na rodu  w obrazach, wystawu- 
jący ch  początek, tm iauy  i koleje, jakie p rzechodzić  m u
siała. O bok  tego artykuły  wyjaśniające dzisiejszy stan 
l i teratury  iDnych hra^uw, łyc ie  p isarzy  znakom itszych, 
i cokolwiek ma zwiąrck z ich dziełami.  Zgoła wszystko, 
co l i te ra tu rę ,  tak obcą jak i k r a to w a , historyczni! w y 
kazać jest  w  stanic >z) T eory ję  sztuki', estetykę w w y
k ład z ie ,  jak najbardziej zbliżonym do pojęcia ogólnego. 
3)  Z poezyi i t  prozy pięknej oryginalne u tw ory ,  przo- 
hłady najznakomitszych dzieł, już  całkow ite , iażczęśc iow o ,  
tak zawsze, aby duć w yobrażen ie  ogolucd-ie la .  4) Z hi- 
storyi,  osobdw ic  krajowćj i całćj sławiausz$zyzny, część 
tę ,  która najbardzićj jest po trzebną  do pnzfiftnit błędów, 
jakich się dopuszszają pisarze,  tw orzący  kompozycyje  W  
d c  h is torycznćm. Bądzieto ir.arcryjal rys iw  i farb., p o 
m aga jący  poe tom  do  ułożenia obrazow historyi brmąych. 
K, tern wyjątki z ró ż n y c b  dzie jów waznićjsze, ciekawsze,
* p rzede  wizystkiem tc, co zasługują na re w o a  w artość  
p o d  względem estetycznym. S) Kromkę.lileranką , n«j- 
treściwićj donoszącą o  now o -w y cb o d  Tcyćk > .be lach ,  
tak w kraju, jak  i za granicą. 6) O p r ó r ć ^ c g o  wszystkie 
artykuły nacechow ane d o w c ip em , św ieżością ,  wesołćm 
uczuciem, hum orystyczne.  Zgoła każdy u tw u j ,  obe jm u
jący  użytek i przyjemność u m y s ło w ą /  znajdzie miejsce 
pom iędzy innerai w  tćm piśmie. (G .  P .)

L i s t  p a n a  P o g o d i n .  profeeora bistoryi w  uni
wersytecie  moskiewskim, z .^ iórego n as tępu jący  wyimek 
sprawi zapewne przyjemność naszynrd-csy tc lu ikom : 
« W  Pradze zasta łem znakomitego Szafarryka, k tó rego  hi- 
i lo ry ja  l iteratury sławiadskięb dialektów s lusz r i  «ię uważa 
za klasyczną. Przen iós ł  się tli n» -jielzki nie z Nowcgo- 
Sudu przed trzema laty i nończy teraz  sw ije historyją ' 
najdawnićjszą Sławian, przedmiot kilkuletnich zatrudnień. 
Na tćm dziele schodziło  europejskiej l i te ra tu rze ;  pisarze 
niemieccy, pracu jący  nać  wszystkićmi jakie są językami,. .

ły jęcem l i zmarlćmi, hebrajskim I sanjshrychim, eh/ńskint 
śoptych..n, mają dotąd j*hi,  wstrę t  niepojęty od mowy 

s.rw.ańshiej t s i ^ u k  piszą o tym Indzie dc całego świair. 
n a leżący m , ż e 'c * y ta ja c  trzeba się za nich rsiydzić. 
Nic^moga się p rzekonać ,  Że bistoryja  powszechna  ■ic 
a ioze sie ostać bez s tawiańskiej, i że przezto wszvstkib 
ich t e g j  rodzaju dzicia względną tylko muszą mićć v.ai- 
tość  Dzieło Szafarzyka, z którem się niccr, poznałem , 
tp r  iwi stanowczą w historyi reformę i posłuży za mocną 
podstaw ę do po jcd ,_ czy ch  dzie jów sławiańskicli plemion. 
Zaczyna on od czasów najdawniejszych, Herodotowyob,  
i kończy n r  dziesiątym wieku. C a‘e dzieło będzie się. 
sk ładało  z dwóch wielkich to m ó w ;  pićrwszy zawićrający 
część historyczno-jcograHczną wyjdzie w r. 1836; d .uął
0 obyczajach, zwyczajach, nkształccniu, religii ć aw nych  
Sławian, w roku  następnym. Spyta łem  go, coby t rzym ał 
< kronice Nestora.  rT rzeb ab y  ja« odpowiedział ,  aziotć- 
mi w ydrukow ać  li te ram i,  a u was dotąd  nic drukują 
siadnćmi.ft Szafarzyk ma także, prawie  gotową zupełną 
h —toryją  l i te ra tur  sławiańskich. Dawne jego o tćir 
dzieło  ta11 sie ma do nowego, jak rys mały do wielkiego 
obrazu. Większa część dialektów ( j ę z y k ó v )  już jes t  wv 
p r a c o w a n a , lecz rcsz«y nie chce się dotykać p r  : td  wyv 
daniem historyi Sławian. M a jeszcze gotowy do  drukit 
zbiór sta rodawnych  pomników serbskiego język a i b is to 
ryi o d  ’ lgo  dc l4go wieku. Z a p , ;y w o ł  mię o różnicach 
gramatyk b ia ło rusk ie j , m a ło ro t ly j sh ić j , o dialekcie ar- 
changieLkim, nowogrodzkim, i ja , rumieniąc się , musia
łem  mu oapqwi-dzte 'ć , że na ten przedmiot nie zwrócono, 
jeszece uwagi, i Że język tylko ks>ążk >wy rossyjski o t r z y 
mał nie dawno lubre  gramatyki pp .  Gracza,  W ostokow
K ła jdow :tza .  W  roku 1830 Szafarzyk w yda ł :  Serb itth *  
L esekó rn er , u nas bardzo  m ało  z n a u u , lubo nas blizko 
obchodzące. Przykładami pomników seroskich z 9tego 
wieku do pewniejszych czasów, badaniem organicznego roz
wijania się języka podług  najściślejszych, matematycznych! 
p r a w  filologii,  dowouzi w tem dz ie le ,  l e  język serbsnf 
za czasóyy Lyrylla  i Metodiusza szedł j j '  swoją drogą
1 miał Wśztfstkie Istoene cechy samobytności i też same 
łożnica  uuyierkiey  n o .s ł sw iań sk ieg o  języka ktćremi się 
i do tąd  o.dttiajsza. Szarazzyk m en  ątpliwi naczelne trzy
m a miejsce' między sławiańskicmi Biologami. Ucrefi 
Dobrowsk ego, pom knął  się znacznie dalćj,  niż jego na 
uczyciel.  Cóż, gdyby napisał ogólną, p o rów naw czą  gra
matykę sławiańskich języków...  B ardzo mi hy ło  p tzy -  
jemnifc >łyszćć, i  jaką pochw ałą  m ówił o filologicznych 
p racach  pa. W  stokowa. Par Jungm ar  przyczynił  się 
najwięcej do  wskrzeszenia narodowći czeskićj k ie ra tu  y  
ś!a< zął teraz drukować tw ó j  ogrcuiuy ałownih czeakł, 
dzieło trzydziesto-leteićj  p racy .  Ton. pie'rwsiy wyszed ł  
nic uawno ; wszystkich będzie pięć: (Dręcz  godna uwagi, 
żc  Dobrowski wszystkie usiłowania czeskich p isarzy  hu 
rozszćrzcniu swego języka uW°żał za n ie s to s o w n e ; 
Dobrowski pi "cował nad językiem czeskim jak nar* um ar
ł y m , i przeń śmiercią tyiko p rzyzna ł  s ię ,  Że j n l  t e r s s  
zaginąć nic mośt.}« „ (Dokończenie nastąpi .)

2  postrzeżeń pa i łoussa ingoult ,  czytanych oe po 
siedzenie akademii umiejętności w Paryżu d. 1. lutego, 
pokazu,? sie następujące w ypadk i :  i )  Że  w  kra jach ,
leżących p o d  równikiem, najwięcej deszczu p a d a  w nocy,  
a w Kurop i  : we dnie,  2) Żc  ilość dćszczu wzięta 
w  jednym r o ku ,  im nliżej równika ,  tćm jes t  większa* * 
tpmi samćm w równym  stosunki do gorąca powiększa się. 
3) Żc z ićjż? sainej zasady ilość dćscczu w tym samym 
pumnićjsza sfę s to sunku ,  im większa jes t  wysokość 
nad powierzchnią  morza.

Jen e ra ł  Drouo t  da row ał  do  muzeum swego rodz in 
nego miasta Nancj szablę turecką, którą w dow ó d  p rzy 

j a ź n i  o t rzym ał  b y ł  od cesarza Napoleona, w  chwili ,  gdy
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' i tn  składał koronę. J e n e ra ł 'd o  ‘ego daro  dołączył lii-t 
d o  p rze łożonych  zak ładu ,  w którym o n ,  pozbaw iony  
teraz  światła  o c zu ,  poleca  ich sercu zachowanie tego 
o r ę ż a ,  przywiezionego p rzet  N apoleona  z Egiptu.

N apoleon  kochał  Józefinę , jakto można wyczylat 
z lis tów do niej pisanych w duchu prawdziw ie  ro m an 
tycznym. W  jednym  z nich tak mówi: s je s tem  bardzo 
niespokojny o ciebie. We wsi Wirgilego byłem nad brze
giem jeziora  p rz y  świetle księżyca |  i ciągle m yślałem 
o Józefinie.a W  innym z tych uwagi godnych listów tak 
mówi do swojej małżonki » ly s i ą e  całusóts ialt górą .  
cych jak m ojt  serce, tak czystych jak t y !  Posła łem po  
h u ry je ra ,  a j n  mi iowiedzi ł , ze cię widział,  a t y ,  nie 
m iałaześ żadnego zlecenia do mnie. O fe, ty b izydha, 
u k r ó t m ,  ty rańska ,  ładna, miła p o czw ark o ;  ty się śmie
jesz z moich gróźb, mojej niedorzeczności, ach ! a wiesz, 
ze gdybym cię mógł zamknąć w mojćm sercu , na zawsze 
byś tam więźniem zostać  musiała.«

M arch a n d ,  kam erdyner  N apo leona ,  w yda ł  uwagi 
nad wojnami C eza ra ,  które mn Napoleon  dyktował na 
wyspie  Stój H e le n y , a które dotąd  zostaw ały  w ręku  
j ene ra ła  Bertrand .  Są one w  tym napisane sposobie,  j tk 
uwagi nad wojnami T urena  i F ryderyka  I I . ,  znajdujące 
się w pamiętnikach , w y danych  p rzez  M ontho lona .  Za 
au tentyczność  dzieła można Tęczyć.

Malarz  Pingrct w  Paryżu  zrobił  p o r t r e t  a w o ćh  
siamskich bliźniąt. O braz  teu posłany zostanie do mu- 
łouui, jako przeznaczony na tegoroczną wystawę. — 
Liczba malowideł p rzysłana  do wydziału egzaminacyjnego 
na  wystawę tego roczuą ,  wynosi  już, 0,700 sztuk.

Baletniozki pan n y  E is le r  z Paryża zosta ły  w e -  
V  zwane do Petersburga n a  trzy miesiące na la to ;  ugodzon 3 

je za 1,1)00 dukat, .aa miesiąc, me licząc kosztów podróży!
. Przed  parą tygodniami pewien 841etni staTzec, który 

z w oiorna znakomitein osobami z czasów rewolucyi,  
a Mianowicie z sławnym Mirabeau w ścisłych mosun- 
kach z o s taw ał ,  znajdował _ię w kawiarni Jralois w  P a 
ryżu, i otaczającym go okazywał wielkiej rzadkości au to 
grafy; byłotojlO biletów, każdy na 1,000 franków- które 
M irabeau wydał na rzecz tego s ta rca ,  ale mu nigdy w y 
płaconymi nie były.  Pewien miłośnik rzadkich pamiątek ua- 
i jył  od  niego wszystkie te bilety z a  .100 Ir. i zpraz dwa 
z tychże ustąpił  pew nem u uogatemu kupcowi z Hamburga 
za j ,800  fr. W e F r a n c y i  umieją ze wszystkiego korzystać.

Nie daw no  um ar ł  w  Paryżu  l iweraut wojskowych 
koni .  p an  Seguin ,  i zostawił kilko-mili jonowy majątek. 
Namiętnie  lubił  konie. -Z wielu pię-ktiycb pa łaców t w o 
ich p o r o b i ł  s t a j e n ;  w kosztownie przybranych  salonach 
b ry k , ty  rum ak i ,  a naipi-1 niuisze z kwiatów i drzew 
tzadkich ogrody  redynie ‘dla ich rozrywki zakładał.  
Lórl.ę swoję w yda ł  za wcale nieznanego mu przedtćm  
Anglika,  na dobicie targu O bardzo  pięknego ogiera.

P.  Boufflers by ł  wielkim nieprzyjacielen. spoczynku, 
nigdy tez na jednćm  miejscu nie zostawał.  T i  chęć p o 
dróżowania  pędziła  gu pu wszystkich częściach świata. 
Hsiążę Nassau, spotka wszy go pewnego  dnia na gościńcu, 
pozdrow ił  go i d o d a ł :  t liesjy  mię to nieskończenie, że
clioć raz zastałem w cpaaa  w domu.«

Pewni panienka chcąca gwałtem w  towarzystwie  
dobrego salonowego tonu popisać  się z swoją f rancu
szczyzną , w k idf ij  nie zbyt nyła  b ieg łą , odezwała  się 
w ciągu rozm o w y :  Lorstjue  j Jetais encore dans Vin.fa.n- 
lerie; t. j: chciała pow iedzieć :  »Jcszcze w dziećiustwie 
niojem,« a powiedziała  : s-Kicdym służyła  w  p iechocie .«

W krótce  przyjdzie do tego, ze linija statków paro 
wych ustanowioną zostanie między Lizboną a Hawrem. 
Siatki przew ozow e,  mające być większe od do tychczaso
wych , rob ionych  we F rancy i ,  będą brać  ODO beczek

ład u n k u ,  i poruszać  się siłą i60 Honi. Drogę, między 
Hawrem  a L izboną odbyw ać będą w  80 lub , J 0  godzi
n a c h ,  tak dalece że za p o . lo c ą  tych i bamb its.dcb 
statków z Pe tersburga  do L izbony zapłynąć  można 
w  dniach dziesięciu.

Od dawnego czasu żadno z nowych odkryć nic 
w zbudzi ło  ty le  p o d z iw u ,  i tak powszechnego zuntere.- 
sowan a, jak mikroskop, oświecony w odorodnym  i kwaso- 
rodnym  gazem, wynaleziony przez  optyka Cliarry w L o n 
d y n ie ,  który na publiczny tridok od dawna jcs> w y
stawiony. Jeszcze t e ra z ,  jak i za pićrwszem okazaniem 
się tego cudownego n a rz ę d z ia , powiększającego przed 
m io ty  3mtlijony r a z ,  , i odbijającego takowe na białej 
-ścianie ; m-nostwo zbiega się osób., ażeby podziw iać ten 
m .krodliop , przewyższający wszystkie d o tąd  oświćcane 
„wtatłem lionecrnem. Światło  uży te  d o  tego mikroskopu 
i sprawujące  ten  g łówny skutek, powsta je  z kwasorodu,  
i w odorodu  działającego -na wapno  , i tak mocny blask 
wydaje  , ze słusznie wielu badaczów p rzy ro d y  nazwak) 
j e :  sztucznćm słońcem. W ynalazcę  tego tńocnego światła  
jes t  chcmik- D r u m o n d , który go .używał, od Jar wielu do 
oświecania latarni morskich, albowiem o 25 mil niemiec
kich widzieć ji można P ro fe so r  D ó b le r ,  -przybywszy 
nie dawno do H a m b u rg a , przywiózł  z sobt t t ,  gazowy 
m ikroskop ,  i  pokazywać go będzie.

Jak niezmierną jes t  potęga machin w Angli. można 
ła tw o  powziąć  wyobrażenie  z wykazu ,  jakiego udzieliły 
świeżo niektóre p ism a czasowp angielskie, w których 
z wyrachow ania  pokazuje s i ę ,  iż za pom ocą machin 
t ak a  taro iskntecznia s ię  p ra c a ,  Jo  jakićjby potrzeba 
by ło  400 mil joLOW judzi.

Bedparze  wFiladelfi i  przesiali  nie dawno Jansonowi 
p rezeso 1,? ' Z jednoczonych S ta n ó w ,  w darze drewnianą 
konewkę zrobioną z 750 p rę tó w  topoli ,  pod którą niegdyś 
William Fenn zawierał z krajowcami układ r.asiedlenia,

Żaden rys w charakterze  T a m e r la n a ,  sławnego 
pogrom cy W s c h o d u ,  nie znamionuje go t y le ,  jąk nad
zwyczajna jego wytrwałość .  Żadue t rudy me zdoła ły  go. 

-odwieść od  -az powziętego zam iaru ,  a częstokroć w y
trw a ł  w przedsięwzięciu pośród  tak groźnych okoliczności,  
żc i najdzikszy hordy  jego towarzysz  byłby u skmkn 
rozpaczał .  W tedyto  zwykł uył opow iadać  orzyjacio lo iu  
swoim -zdarzenie z m łodych tal sw o ich ,  mało znaczące 
przez się, a jednak ważne w skutkach, jakie da nim w y 
w ar ło  w rażen ie  owej przygody, s j jch o d ząc  przed w ro 
giem musiałem raz szuhać schronienia  w rozwaiinacb 
starego zamczyska. Siedziałem samotny -na omszonym 
głazie,  i aby u m y tł  z przykrego wywieść dumania, p rz y 
pa tryw ałem  się długo m rówce, co z ziarnkiem d w ak ro r  
więks«.e'm niż sama, po  s trom ym  kamieniu wylćźć Usiło
wała. Liczyłem pilnie, ilekroć poczynała  uciążliwą p ta c ę ,  
69 razy u pad ło  ziarnko na zi«mię; Sześćdziesiąt i dzie
więć razy podejm owała  je mrówka na nowo, i za siedm- 
dz.esiąiea' ujęciem dopięła żądanego celu! 'Len widok d o 
dał mi męztwa, i nigdy nie zapomniałem tej ważnej n au k i !«

A n e g d o t a  o P o l e m  k i n i e .  Pewnego dnia była 
mowa u niego p rzy obiedzie o wzroście  jednego z adjut.ąn- 
tów, lecz PotemkLi u trzym ywał,  iż inny oficer, ktorego 
nazwisko w ym ien i ł ,  daleko jest słuszniejszego wzrostu.  
Pow sta ła  sp rzeczka;  c i,  którzy znali tego oficera uie 
zgadzali się na to, książę, chcąc się przy swojeni u t rzy 
mać, natychmiast wyprawił  gońca, aby przyw iózł  wspo- 
mniouego oficera, który o 800 mil stał z pułmem  w S y -  
beryi.  T e n ,  dowiedziawszy się o tćm w ezw an iu ,  nie
zmiernie się ucieszył,  sądząc, że go wysoki stopień czeka, 
lecz jakże musiał się zdumieć , kiedy przybywszy do 
obozu, Potcmkin kazął go zmierzyć ze swoim adjuiamcm, 
i zaraz uazad z niczćm odprawił.

-Heduklor i J a n  IVftp. K a m i ń s k i .  Druk Piotra Filiera, we Lwowie*


